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Dwie Rr 


Przed kilku mićsiącamu b. premier p. 
Bartel w wywiadzie prasowym slwierdził, 
iż islnieją obecnie w Polsce dwie rzeczy- 
wistości — jedna rzeczywista, druga urojo- 
na. 

Rozważania na temat dwóch rzeczywi- 
stości w Polsce nasuwają dwa artykuly, 
ogłoszone przez dwóch marszałków: Pił- 
sudskiego i Daszyńskiego. — Przyczyną wa 
ogloszenia była rz ZECZYWISŁOŚĆ, ale sposób 
przedstawienia jej wynikał z dwóch od- 
miennych sposobów jej oceny. 

Rzeczywistość w ujęciu marsz. bilsud- 
skiego jest beznadziejnie smulna. Twórcą 
tego: jesl sejm, który — zdaniem Pilsudskie- 
sowa przeciągnął wszystkie s 
jalnością swoją «leprawuje Polskę. Sejm 
jest wogóle przyczyną wszelkiego zła. 
Wszyscy posłowie z zaszczytnym wyjątkiem 
Be-Be wzurpowali sobie prawo reprezento- 
wania narodu i żadnej władzy poza sobą 
nie chcą uznać. Sejm przedslawia się jako 
jedna wielka, przez państwo opłacana, dzie- 
ciarnia nudna, głupia : uparta, jako zbie- 
canina osób często z pod! ciemnej gwiazdy, 
działająca dla dogodzenia sobie czy swojej 
ambicji naprzekór wszelkiej logice i elyce. 
Przez swoje posunięcia przeciwko rządowi 
staje się czynnikiem w życ publjcznem ne- 
galywnym, a więc antypaństwowym. Stąd 
wydrwiwanie sejmu, stąd hebcsowatość po- 
słów, z którymi mówić nie można, a o 
których wyrażać się można tylko z pogar- 


dą, Dez jakiegokolwiek doboru słów. 

irq" . . JF s H 

Takie jesl mniejwięcej stanowisko mar- 
szałka  Pilsuldskiegio 


Zgoła inny jesl artykuł marsz. low. Da- 
szyńskiego. Powstał on jako odpowiedź na 
alaki na sejm, jest protestem przeciwko nie- 
odpowiednim melodom Iraklowania sejmu, 
Ale poza pwoleslem jesl jeszcze czemś in- 
nem: obroną parlamentaryzmu i demokra- 
cji, drogowskazem poslępowania w stosun- 
kach pomiędzy rządcm i sejmem. 

Podczas gdy Pilsudski w alaku na sejm 
nie przeciwstawia mie pozytywnego, low. 
Daszyński w artykule swoim wyciąga wnio- 
ski jasne i proste, ustała pewne fakly i 
przeciwstawia im pozy tywne poglądy. 

Sejm polski jesl takim, jakiem jesl spo- 
leczeństwo. Naród polski ie jest narodem 
złym, ma swoje wady, ale i swoje zalety. 
Tak samo i sejm. Parlamentu polskiego 
nie można traktować jako ciała oderwane- 
go, ale jako inetic ję, wypływającą i zwią 
zaną za spoleczeństwem. Ale naród polski 
lubi sprawiedliwość, lubi, gdy się go spra- 
wżedliwie traktuje. Metody bicia, lżenia * 
kopania jako system wychowawczy są nie- 
dopuszczalne. Mimo to zaslosowano je w 
życiu, wskutek czego wykopano przepaść 


siriy i dzia” 


Burzliwe zajścia W sejmie gdańskim 


z powodu zakazu urządzenia kongresu Stahlhe!niu. 


GDAŃSK, 19. 4. (Pat). Prowadzona od 
kilku dni przez nacjonalistów niemieckich 
agilacja przeciwko senatowi wol. m. Gdań- 
ska z powodu zakazu urządzenia w Gdań- 


sku wszechniemieckiego kongresu Stahl- 
helmu, doprowadziła wczoraj w sejmie gdań 
skim do ufesłychanie burzliwych zajść i 
awantur, które wywolały takie roznamię- 
tnienie, że kilkakrotnie omal nie doszło do 
bójki pomiędzy posłami ugrupowań nacjo- 
nalistycznych a socjaldemokralami. 
Mówcy nacjonalisłyczni, którzy zabie- 
rali, kilkakrotnie glos wrtgskusji nad za- 
kazem senatu, atakowali nietylko senat jako 
laki, ale przedewszysikiem jego prezydenla 
Salma w sposób brulalny, posuwając się 
nawel do zaczepek i obelg osobistych. 
Po uzasadnieniu imterpelacji zgłoszo- 
nej w tej sprawie przez nacjonalistów nic- 
mieckich, zabral głos prezydent Sahm, o- 
świadczając między innemi, że senat wol- 
nego miasla obowiązany jest przedewszysl- 
kiem do utrzymania porządku i bczpieczeń- 
stwa wa obszarze wolnego miaslła. W oma- 
wianym wypadku nie chodziło wcale 
podkweślił dalej Sahm — o jakikolwiek kon- 
gres gdański, lecz o zjazd z calej Rzeczy 
niemieckiej członków organizacji Stahlhet- 
mu. Pozatem zjazd len nie mialby bynaj- 
mniej charakteru kulturalnego lecz wybitnie 
polityczny i zwoływany był przez organi- 
zację, posiadającą charakter przedewszyst- 
kiem bojowy. W tych warunkach, a zwłasz- 
cza wobec oczekiwanego bardzo licznego 
napływu stahihelmowców z Niemiec, senal 
wolnego miasta przyszedł do przekonania, 
że w razie iłojścia do skutku kongresu, bez- 


pieczeństwo wolnego miasla zostanie nara- 
żone w bardzo wysokim stopniu. 

Następnie prezydent Sahm pow olal się 
na zbyl szczupłe sily policji gdańskiej, kló-' 
ra w razie jakichkolwiek zajść przy takim 
masowym napływie stahlbehnowców nie by- 
łaby w stanie zagwarantować utrzymanie 
po rządku. 

Po oświadczeniu prezydenta odbyła się 
dłuższa dyskusja, w której przedstawiciele 
stnotrniciw senackich, a wiec socjaldemo- 
kr atów, liberałów i cenlroweców zaaprobo- 

wali bezwzględnie decyzję*senatu, uznając 
ja całkowicie za sluszną ze względu na bo- 
jowy charakter Stahlhelmu. Pod koniec po- 
siedzenia doszło do niesłychanie burzliwych 
zajść z powodu wystąpienia narodowych 


sucjalistów pod adresem prezydenta Sahma 
oraz z powodu zaczepek z lej strony skiero- 
wanych PE gł Lidze m e 


PODPISANIE NOMINACJI PUŁK. PiIERAC- 
RIEGO. g 

WARSZAWA, 19. 4. :(Tel. wł). Prezydent 
Rzplitej podpisał nominację pułk. P;erackiego na 
stanowisko podsekretarza stanu w M. S. Wewn. 
na miejsce p. Jaroszyńskiego, który zostaje pře- 
zestim komisji naprawy adrninjstracji państwowej. 

PRZYJAZD POSŁA ROMANA KNOLLA DO 
WARSZAWY. 

WARSZAWA, 19. 4. (Tel. wł.). Dziś przy- 
był do Warszawy poseł polski przy rządzie Rze- 
szy niemieckiej p. Roman Knoll, który zabawi 
w Warszawie przez dni kilka, w sprawie służ- 
bowej. 


pomiędzy rządem i sejmem. Obraz sejmu | winę za obecną, ciężką sytuację polityczną 


przedstawiany przez twórców tego rodzajw 
systemu nie jesł rzeczywisty. Rząd nie tole- 
ruje samodzielności parlamentu i każdy: od- 
mienny jego pogląd, czy stanowisko uważa 
za skierowane przeciwko sobie, nie chcąć 
rozumieć, że dane stanowisko dyktuje sej- 
mowi nie zla woła, ale prawo i obowiązek 
niezależnej oceny rzeczywistości według 
własnego przekonania t poglądów. Za tę 
niezależność | stanowiska nie wolno się mścić 
i wykorzystywać pozycję silniejszego. Par- 
lament ma wytyczone konstytucją prawa 
i obowiązki, których musi pilnować. Nie 
musi jednak, póki istnieje, robić lo, co się 
podoba rządowi, lub czego ten pragnie. — 
Musi się z tem liczyć rząd. Konflikt rzą- 
dowo-sejmowy wywołany zoslal przekro- 
czeniem dozwolonej miary: w odnoszeniu się 
rządu do sejmu. Nie sejm, ale rząd ponosi 


w państwie. System , silnych rządów” obli- 
czony jesl na kwólką metę i padnie pod 
własnym ciężarem. Jedyną sprawiedliwą 
formą ustroju jest pełna demokracja par- 
lamepntawrna, ale nie wolno podcinać jej byt, 
gdyż może to państwo bardzo drogo kosz- 
tować. 

Takie jest stanowisko marsz. 
skiego. 

Oba powyższe głosy różnią się zasa- 
dniczo. Niema w nich żadnych punktów 
stycznych, jakkolwiek założeniem ich jest 
ten sam at Ale mimolo mają one jedną 
wspólną cechę: ćzarne tło rzeczywislości. 
Według an "cznej metody p. Bartla, jako 
że nie są ze sobą zgodne, jedna z nich jest 
rzeczywistością rzeczywistą, druga — uro- 
joną, klóra z mich jest rzeczywistością, a 
która urojeniem — domyśleć się latwo. 


Daszyń- 


bo 
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Robotnicy, pamiętajcie o |-. l-szym Maja! 


Filip Snowden atakuje rząd e rząd Churchilla. |; 


LONDYN. Podezas dyskusji budželowej 
w Izbie Gmin byly kanclerz skarbu rządu 
Mac Donalda, Filip Snowden wystąpił oslro 
przeciw wydatkom na zbrojenia Wielkiej 
Brytanji. Rząd konserwatywny przeciętnie 
w pięciu latach wydawał o dwa miljony' 
funtów więcej, niżeli rząd robotniczy: 

Snowden omawiał następnie sprawę dłu 
gów międzyaljanckich i podkreślil, że za- 
chowanie się rządu konserwatywnego w tej 
sprawie jest prawdziwym skandalem. Chur- 
chill zawarł zły interes z Francją i Włocha- 
mi, podczas gdy Ameryka osiągnęła znacz- 
nie korzystniejsze warunki. Jeżeli Włochy 
i Francja mogą zapłacić Ameryce, to mogą 
także spłacić swe długi Anglji Anglja nie- 
równie więcej uczyniła dla Francji, aniżeli 
Ameryka. Bez Angłji Francja nie byłaby 
dzisiaj państwem niepodległem. 

Snowden następnie stwierdził, że Partja 
Pracy byłaby za ogólnem skreśleniem dłu- 
gów wojennych, ale uważa za niedopusz- 
czalne tego rodzaju układy, jakie przepro- 
wadził SEM kimś koś 


W tem miejscu min. skarbu Churchiil 
a Snowdenowi, podkreślając z iry- 
lacją, że podobne enuncjacje w ustach po- 
lilyka na stanowisku $nowdena, jest nad- 
zwyczaj niebezpieczną, ponieważ mogłaby, 
zagrozić wpływowi splat, z któremi Anglja 
musi się liczyć. 

W odpowiedzi na to pr zyporuniałl Snow- 
den Churchillowi, że Francja nigdy me "a- 
tyfikowała tej regulacji długów. 

Churchill zażądał odpowiedzi od Mac 
Donalda, czy partja robotnicza ponosi odpo- 
wieldzialność za slowa Snowtdena. Mac Do- 
nakd oświadczył, że przemówienie Chur- 
chilla może jedynie zaostrzyć sytuację i że 
słowa Snowdena były mylnie interpretò- 
wane. 

Następnie zabwał głos Chamberlain, któ- 
ry staral się zak agodzić wrażenie incydenlu 
i podkreślili, że tak długo, jak długo koun- 
serwatyści są u władzy, Wielka Brytanja 
pozostanie wierna przyjętym na siebie z0- 
bowi iązaniom. 

—4) — 


'Grożba rozbicia się rokowań 
w sprawie odszkodowań Niemiec. 


PARYŻ, 19. 4. (Pat). Na dzisiejszem į 
pusietdzeniu ifdnckOi przy  prawdopo- 
podobnej obecności delegatów niemieckich, 
zostanie urzędowo stwierdzona  niemożli- 
wość osiągnięcia porozumienia. Rzeczozna- 
wey! zaproponują rządom rozwiązanie spra- 


15. bm. pr zewidującego przeciętne roczne 
spłaty w wysokości 2 miljardy 200 miljo- 
nów na okres 58 lat. Całkowila wysokość 
długu ma być ustalona na 40 miljardów. 
Pozatem zaproponowane ma być stworzenie 
międzynarodowego banku spłal odszkodo- 


wy: odszkodowań według memorandum z waąwczych. 


Sprawa ewakuacji Nadrenji ulegnie zwłoce. 


PARYŻ, 19. 4. (Pat.). Pisma omawiają 
na naczelnych miejscach niepowodzenie kon 
ferencji rzeczoznawców, podkreślając ujaw- 
nione w ostatniej chwili zamiary! polityki 
niemieckiej 1 nazywając szantażem sposób 
traktowania przez Niemcy spraw kolonji i 
sprawy korytarza polskiego. Prasa pary- 
ska zaznacza, że Niemcy chciały wygrać A- 
metrykę dla swoich celów i zatuszować spra 
wę odpowiedzialności za wywołanie wojny, 
poczem zapytuje, jakim językiem i w jaki 
sposób przemawiałaby Rzesza niemiecka, — 


T. HUPPERT. 


ALKOHOL. 


Wlewām do żołądka yorzałę i śpiewam. Do 
spragnionego mózgu sączy się cienka struga ostre- 
go jadu, który rozchodzi się iak źrący opał po 
delikatnych jego tkankach... Diaczego to czynię? 

Zataczam się Śmiesznie, wmawiając w siebie, 
że prosto chodzę i że tego nikt nie w;dzi. Domy 
chwieją się i zlatują, na Iśniące okna, perspekty- 
wa uliqj kończy się na brzuchatem niebie, ludzie są 
dobrzy i uśmiechnięci, jak moje myśli. Jestem we- 
soły, wyzbyłem się rzeczy zbędnych, lub koniecz- 
nych i śpiewam. Dlaczego to czynię? 

Siedzę, wpatrzony w lśniącą kałużę na zim- 
mym marmurze. Już nie śpiewam. Dlatego, że tak 
chcę — dlatego, że mi słów brakło do pieśni. 
Dumam i rosnę jak na drożdżach. Jestem lepszy, 
jestem wzruszony szlachetnością mego serca. Pła- 
czę Z fozrzewnienia i tęsknoty za tem lepszem 
„jā“, które zazwyczaj nie istnieje. Dlaczego to 
czynię? Mi 

Biyskawica rozdarła zasionę. Teraż już wszyst- 


| gdyby: wojska olkacy jhe nie znajdowały, 
się już nad Renem. W zakończeniu dzien- 
niki stwierdzają, że niepowodzenie konfe- 
rencji nie ułatwi bynajmniej ostatecznego 
zlikwidowania wojny, a przedewszystkiem 
nie posunie raprzód kwestji wcześniejszej 
ewakuacji Nadirenji. 

BERLIN, 19. 4. (Pat.). Agencja nacjo- 
| nalistyczna Telegraphen Union donosi w: de- 
| peszy z Paryża o możliwości kompromiso- 

wego rozwiązania sprawy odszkodowań w 
formie prowizorycznego jej załatwienia na 


= wiem! Niema rzeczy, niemożliwych, niema rze- 
czy nieosiągalnych. Myślę jasno i dowodzę nie- 
| bicie, że wystarczy wyciągnąć rękę, wystarczy 
zawołać: „chcę'! Wystarczy. 

Niema porządku na świecie! Świat na opak. 
Dlaczego jestem uciśniony i zawiedziony w na- 
dziejach najtajniejszych? Czy dlatego, że jestem 
nie doskonały? Płytki? Zły? Zaślepiony? Czy! mo- 
że ludzie pragną, bym przepadł, szczeznął i zma*- 
niał? Dlaczego nie jestem sławny, bogaty, szczę- 
śliwy i zaspokojony? Czego mi brak? Wiem, 
czego mi brak i wiem, czego nigdy, nigdy nie 
osiągnę. Dlaczego więc czynię rzeczy tak zbędne, 
jak te tęsknice, które powierzam — milczący — 
tej kałuży na zimnym marmurze? 

Walę pięścią w stół i krzyczę. Już nie śpie- 
wam, Nie warto. Walę pięścią w stół i pienię się, 
wściekły, mściwy i nieubłagany. Na latamię z 
wami, szubrawcy, łajdaki! Aach! — arcypies! — 
Rozwalony w stukonnym samochodzie — rzucił 
niedopałek oygara prosto na rhoją nogawicę, a 
ja ten niedopałek szybko podniosłem. Suknąłem 
z bolu, gasząc palcami, cygaro w kieszeni. Teraz 
wyjję 1”walę pięścią w stół. Robotniki, urzędni- 
ki, chałupniki: łączcje się! Murarze, golarze, ła- 
zarze: łączcie się! My, pierwsza brygada, my 


5, 10 czy też na 15 lat. Odnośny projekt 
miał być wysunięty przez koła amerykań- 
skie i Dr. Schacht miał zająć wobec niego 
stanowisko przychylne. Prasa popoludnio- 
wa mówi już obszerniej o tych możliwo- 
ściach prowizorjum (dziesięcio- czy piętna- 
stoletniego. 


Wrażenie w Berlinie. 


BERLIN, 19. 4. (Pat.). Wiadomości o 
grożącem zerwaniu konferencji mwe paracyj- 
nej wywołały w Berlinie ogromne wrażenie 
i podane zoslały przez wszystkie dzienniki 
poranne w senzacyjnej formie. Pomimo to 
jednak prasa berlińska w swoich komenta- 
rzach ocenia naogół spokojnie ewentualne 
konsekwencje sy tuacji, stojąc niemal jedno- 
myślnie na stanowisku, że nawet gdyby do- 
szło do zerwania obecnyc h rokowań, to biy- 
łoby to tylko odroczeniem sprawy na pe- 
wien zas, ale nie pogrzebaniem jej całko- 
witem. ` 


„Wieś Kościuszkowska*. 


WARSZAWA, 19. kwietnia. (A. W.). „„Dzien- 
nik Ustaw“ ogłasza ustawę, ma mocy której 
ku uczczeniu pamięci Tadeusza Kościuszka, 
zgodnie z uchwałą Sejmu ustawodawczego Z 
dnia 26. lipca 1919 roku tworzy się państwową 
fundację pod nazwą „Wieś Kościuszkowska” — 
Państwowa fundacja ta ma na celu opiekę i wy- 
chowanie gierót z uwzględnieniem w pierwszym 
rzędzie sierót po poległych lub zmarłych, któ- 
rych śmierć pozostaje w związku przyczynowym 
ze służbą w obronie państwa polskiego. 

Jednocześnie został wydzielony z państwowego 
majątku Rogoźno-Zamek, położonego w pow. gru- 
dziądzkiim (woi. Pomorskie) grunt o obszarze około 
470 ha wraz z zabudowaniami bezpłatnie na wła- 
sność fundacji. W zarządzie fundacji reprezento- 
wane będą organizacje społeczne. 


CZY PRÓBA POROZUMIENIA? 
WARSZAWA, 19. 4. (AW). „Kurjer Wat- 
szawski* donosi, że nowy rząd próbuje podjąć 
nieobowiązujące rozmowy ze stronnictwami lewi- 
cy dla omówienia stosunków i nastroju w kraju, 


LICYTACJA OBRAZÓW CARSKICH 
WE WIEDNIU. 
WIEDEN, 19. 4. Rząd sowiecki zawrzeć ma 
z jednym z tutejszych handlarzy dzieł sztuki umo- 
wę co do urządzenia we Wiedniu licytacji obra- 
zów pochodzących ze zbiorów «carskich. "dzie 
= bać Gai o bardzo cenne miedzioryty. 


potężne TERT gromochrony naszych ciemiężycieli ! 
Jesteśmy potężni, wszechmocni i chcemy zwiycię- 
stwa, jak chleba powszedniego! Hura!—hura!— 
hura! 

Spódniczki, bubliczki — wszystko jedno! Mam 
w głowie tramwaj î jedną turbinę. Wyjdźcie, 
wyjdźcie na dwór i ukamienujcie tego cynicznego 
bożka na rynku! Kamieni jest dość w kamienioło- 
mach i w pięściach, które pełnią służbę odwetu! 
Chcę tak, bo — psiakrew! — niema porządku na 
świecie! Bałagan, mazagran i Baczewski! trują 
nas — bracia! — pętają nam mózgi, abyśmy -— 
skarlali i obrzękli — służyli pośmiewisku gawie- 
dzi i reporterom głodnych szpalt! Czynimy rze- 
czy Śmieszne, bo ludzkię — uczyńmy raz, raz jeden 
uczyfmy rzecz doskonale wszech- wiymiarową, ko~ 
nieczną: ufajmy w potęgę naszych pragnień. Bez 
podniet, bez jadu! 

Ludźmi wszak jesteśmy. 

Przylepiony do śliskiego narożnika muru za- 
padam się gdzieś, Deszcz ciap;e. Z góry, z dziu- 
rawej rynny, leje się cienka struga wody prosto na 
dół, za mój kołnierz, a ja chylę się ku mokrej 
mozajce bruku i rzygam ogniem i krwią. 

la — człowiek. 

—— 


Nr. 91 


mZLEĄNIE ĘUPBPOW M 


Co pisze prasa? 


Czy. potrzeba programu na przysziość, 
kiedy się zna przeszłość? — pyta „NIA- 
PRZÓD“ w związku z wymowhem miilcze- 
niem nowego rządu w sprawie jego progra- 
mu, jego planów na przyszłość. 


© „Wiemy przecież — pisze „Na:rzód* — 
jak ten rząd powstał i co się za nim kryje. 
Zasadnicze pytanie: czy jest to rząd Rzeczy” 
pospolitej czy rząd Józefa Piłsudskiego? Na to 
pytanie dał poniekąd odzowiedź p. Bartel. 
On, który formalnie był szefem rządu, w któ- 
mm marszałek Piłsudski był jednym z mi- 
nistrów  resortowych, * powiada: „Służymy 
wszyscy sprawie publicznej wod rozkazami p. 
marszałka, pod jego przewodnictwem... życze- 
nia twoje będą dla nas zawsze świętym roz- 
kazem...“ Nikt nie przypuszcza, aby stosunek 


premjera — Świtaliskiego do ministra Piłsud- 
skiego był inny. Dlatego sądzimy, że program 
jest zupełnie zbyteczny — program już jest. 


wola jednego człowieka”. 


„Rząd obecny i z tego powodu nie po- 
trzebuje spowiadać się ze swego programu, 
*ileże tworzący go ludzie sami starczą za po- 
gram. i 

Jeden z nich robił wybory do Sejmu w 
r. 1928 (Świtalski); drugi jest inicjatorem i 
współautorem projekiu zmiany konstytucji, nie 
mówiąc już o tem, że już przedtem odsłonił 
w artykułach w prasie sanacyjnej prawdziwe 
swe oblicze o profilu — rzymskim (Matuszew- 
ski); trzeci jest autorem dekretu o ustroju są- 
dów, potępionego przez Sejm, a mimo to wpro 
wadzonego w życie, nie mówiąc o dziwnej roli, 
jaką odegrał przy mianowaniu głównego ko- 
misarza wyborczego (Car); czwarty zdaniem 
pism sanacyjnych ma specjalną w gabinecie 
misję: „oczyszczenia“ Kas chorych od wpły- 
wu socialistów, t. j. zrobienie zamachu na ich 
autonomię (Prystor)". »- 


„ROBOTNIK“ rozpatrując sytuację, pi- 
sze m. in.: „a " 5 
„By utrzymać równowagę budżetu, prze 
strzegać zasad oszczędności i liczyć się z 
„możliwościami fjnańsowemi kraju, nje trzeba 
było doprawdy ściągać min. Matuszewskiego z 
Budapesztu. Zadaniu temu sprostałby dosko- 
nale p. Grodyński. 


Naszem zdaniem, jeżeli min. Matuszewski 
istotnie zamierza zgłębić tajemnice skarbowości 
w Polsce, to w tym celu, by wiedzę swą za- 
stosować „potem“. Jesteśmy zdania, że nowy 
Rząd w ciągu pierwszych miesięcy swej pra- 
cj dążyć będzie do dwóch celów, mianowicie: 
1) do pozyskania, a częściowo do odzyskania 
„ster gospodarczych" i o ile sytuacja na 
to pozwoli -— do takiej poprawy gospodarczej, 
by ją odczuł kraj, by zdobyć kredyt moralny w 
społeczeństwie; 2) do całkowitego opanowania 
aparatu administracyjnego i wyrugowamia z 


urzędów i z instytucji publicznych ludzi nie- ! 


pa Z r O a a a A WÓD 


pewnych. Mianowanie pułk. Pierackrego wi- 
ceministrem Spraw Wewnętrznych „mówi“ 
najmniej tyleż, co mianowanie min. Matuszew- 


s skiego. 


Dopiero po urzeczywstnieniu tych dwóch 
ceiów nastąpiłaby „rozgrywka“ z Sejmem, i 
narzucenie konstytucji. Obecnie, w dobie kry- 
zysu gospodarczego, w przededniu możliwego 
zwycięstwa socjalistów w Anglji, „rozgryw- 
ka“ byłaby przedwczesna i niebezpieczna * 

* Nowy Rząd chciałby nietylko zdać egza- 
min, ale też wygrać partję. 

Taki jest qasz pogląd na Rząd p. Śwital- 
skiego. Jeżeli się mylimy, chętnie przyjmiemy 
do wiadomości deklarację Rządu, zadającą 
kłam naszym przypuszczeniom i zawierającą 
jasny, szczegółowy program prac rządowych. 
Wątpimy jednak, by Rząd, przygotowujący się 
do trudnych, bardzo trudnych egzaminów, 
przemówił...'. 

„RZECZPOSPOLITA“ przylacza głosy. 
trzech pism niemieckich o sytuacji w Pol- 
sce, którą to syluację traktują jako niejasną 
i już w najbliższej przyszlości przedstawia- 
jacą wiele znaków zapytania. 

Wedlug Germanii“ i (cenirowej 

„grupa pułkowników zyskała ostateczne 
zwycięstwo w obozie rządowym i należy li- 
czyć się „z dyktatorskiam zaostrzeniem rządów 
w Polsce“, o ile zaś o parlament chodzi, to 
zdaniem tego dziennika: „Jak długo w ta- 
kich warunkach oficjalny konflikt między par- 
"lamentem a Rządem da się uniknąć — zależeć 


będzie od taktycznej przezorności mocno już ; 


3 


dotąd wypróbowanej 
Sejmu". 
Natomiasl „Fuankfurte, Zigi” jest od- 
miennego zdania: - 
„Być może, że sobie te koła (pułkowni- 
kowskie) przedstawiają  |rzeczy zbyt łatwo. 
Socjaliści, z których grona powstał Piłsudski 
wzywają już do najostrzejszego oporu. Inne 
stronnictwa prawdopodobnie pójdą tą samą 
drogą. O oporze zbrojnym nie można oczy- 
„wiście myśleć. Ale czy państwo młode i 
jeszcze ciągle znajdujące się w okresie rozbu- 
dowy może być wystawione na niebezpieczeń- 
stwa, przez które silne Prusy przeszły szczę- 
śliwie już blisko 70 lat temu, a które jak 
dotąd potrafi szczęśliwie pokonywać Misso- 
lini — oto bardzo poważne pytanie. Bo Józef 
Piłsudski i jego pułkownicy (o których nie- 
wiadomo nawet, kto prowadzi a kogo prowa- 
dzą czy sprowadzają), nie są Mussolinimi, a 
jeszcze mniej Bismarkami". 


cierpliwości polskiego 


O genezie i widokach dokonancj zmia- 
ny pisze „Berl. Tgb.: 

„Ogólne wrażenie jest, że pułkownicy, któ- 
rych panowanie było przez opozycję zag:ożo- 
ne, uważali, iż czas najwyższy dokonać tego 
„drugiego przewsotu* w łonie własnego o- 
bozu. Niewątpliwie Rząd jest teraz o wiele 
bardziej jednolicie i silnie utworzony niż po” 
przednio. Jak długo jednak będzie się trzymał, 
zależy przzedewszystkiem od wyników go- 
spodarczych i dyplomatycznych. Otwarta dyk- 
tatura w kraju z 40 proc. mniejszości i grani- 
czącym z Sowietami musi w każdym razie być 
określona jako niebezpieczny eksperyment. 
Stronnictwo Piłsudskiego nie widzjało jednak 
już innego wyjścia, aby utrzymać się przy 
władzy" 


Oszukują I kłamią jak najęci. | © 3est Wetkiego. 


„Robotnik“ oświetla, jak lo jesi z „lań- 
cuchem prasowym „Przedświlu“: 

„Przedświt, któremu snać oficjalne 
subsydja nie wyslarczają, by załalać swój 
byl zagrożony; urządził ,lańcuch prasowy“. 
Ten „łańcuch” fesl wysoce osobliwy. Oto 
jakiś Czarkowski Edward wezwał do wpła- 
cenia 5 zł. naszego lowarzysza Stefana Lli- 
towskiego. To było onegdaj. Tow. Ulirow- 
ski zgnicwal się strasznie, że jakiś osobnik 
wyciera jego uczciwe nazwisko i imię na 
łamach , Przedświtu”. Jakież było jego zdu- 
mienie wczoraj, gdy przeczylał w „Przed- 
świcje”, iż zapłacił na ów łańcuch 5 zł, 
o czem mu się naluralnie ani śniło. Gniew 
jednak tow. Ulifowskiego rychło przeszedł 
w śmiech. Nie wiele , Przedświt” zbierze na 
łańcuch — skoro kwituje ofiary, których nie 
złożono. 

'Fak samo tow. Antoni Kolodziejski, kló- 
ry siracil pracę dzięki intrygom BBS za- 


pewnia, że ani śniło mu się wpłacać 5 zi, 


na ów lańeuch, choć wiadomość o lym rze- 
komym fakcie umieszczona została w Nr. 
103 ,„Przedświłu”. . 


„Proces cygański“ w Koszycach. 


PRAGA, Mniej więcej dwa lata temu opinia 
czeskosłowacka poruszona została wiadomością 0 
aresztowaniu, na Słowaczyźnie bandy cyganów, 
tićrzy dckcnuwali w okolicy napadów bandyckich, 
a ofiary swych mordów zjadali. 


Śledztwo  pierwiastkowe, trwające przez 
wzgląd na niezwykły przedmiot procesu, już kil- 
kanaście miesięcy, wykazało pónad wszelką wą- 
tpliwość, że cyganie dopuścili się wprawdzie ca- 
łego szeregu pospolitych mordów, ale 


ofiar swych bynajmniej nie spożywali. 


Tak więc najsensacyjniejsza część oskarżenia, o- 
skarżenia o ludożerstwo, całkowicie odpada. 

Akt oskarżenia zarzuca cyganom mołdawskim 
zamordowanie kupca Rusniagka, urzędnika spół- 
dzielni Imlinga, ucznia gimnazjalnego Ondrejszo, 
pewnej młodej dziewczynki, której identyczności 
dotychczas nie zdołano jeszcze ustalić, oraz ca- 
łego szeregu innych osób. 


Pogłoska o spożywaniu mięsa zabitych ofiar 
powstała na skutek jego, że niektórzy z morde- 
ców po aresztowaniu, chcąc widocznie, zmyjiią 
trop organów śledczych, oświadczyli, że wśród 
cjganow mołdawskich są ludożercy. Po wykry- 
ciu wszystkich wymienionych powyżej zbrodni are- 
sztowano 47 ojganów, ale w areszcie śledczym 
zatrzymano tylko 19, podczas gdy reszta odpo- 
wiadać będzie z wolnej stopy. 


Pośród oskarżonych jest dwuch głuchoniemuch, 
wobec czego sąd zaangażować musiał dla przesłu- 
chenia ich specjalnego tłumączą. Wogóle proces 
cugański obfitować będzie w rozmaite „trudności 
językowe”. Oskarżeni mówią tylko po węgiersku, 
a zaledwie niektórzy z nich znają kilka słów sło- 
wackich. Oskarżeni ciągle zmieniają swe zenania, 
starejąc się całą winę zwalić na towarzyszy. — 
Wszystko to pozwała przypuszczać, że proces po- 
trwa conajmniej sześć tygodni. Na rozprawę sądo- 
wą wezwano ponad 70 świadków. 


„Niespodzianka“. 


Zdarzenie prawdziwe w 4 odsłonach 
" K. H. Rostworowskiego. 
(W uzupełnieniu recenzji). 


Nie wiem, czy może hczyć na powodzenie na 
naszej scenie, ta pełna okropności sziuka, dla 
której najtrafniejsze jest niemieckie ok*eślęnię „cin 
haarstraubende Geschichte" (historja, podnosząca 
włosy na głowie), mimo iż pozwala rozbłysnąć 
w całej pełni mocnemu talentowi p. Siemaszkowej. 
Talent ten w kreacji bohaterki znalazł idealny 
wprost materjał dla swej dynamiki, nierozpraszae 
jącej się na poszczególne wybuchy, ale “buzu- 
jącej jak groźna, ciemna siła, która wreszcie w 
straszliwej ekspanzji aktu IV znajduje dla siebie 
ujście. Skupiony i przeczuwany a nawet widoczny, 
choć nieuzewnętrzniający się w dwóch pierwszych 
aktach tragizm postaci był — że się tak wyrażę — 
wspaniałem tłem, na którem rozwinęła się gra 
artystki, w akcie IV., porywająca klasyczną po- 
stotą i plastyką. 

Dyr. Barwiński z surowym realizmem, zasłu- 
gującym na pełie uznanie, traktował swą rolę 
w trzech aktach; gorzej było w akcie IV., gdzie 
niewdzięczne z winy autora miał zadanie. Zrozu- 
miałe jest, że nie może wywołać efektu rolą, 
w której artysta przez cały kwadrans musi beł- 
kotać idjotycznie, jęczeć i wyć. | 

P. Przystawski, którego talent zaznacza się 
coraz wyraźniej, niepotrzebnie mówił przez mos, 
chcąc oddać wzruszenie; zresztą gtał z umiarem, 
bardzo sympatycznie. P. Grzębska dała miłą fi- 
gurkę. Scena z parobkami w ka:czmie zupełnie 
chybiona, tosamo powiedzieć trzeba o scenie w 
akcie IV., kiedy na krzyk i bicie w okno z tupo- 
tem wpada cała gromada, jak gdyby pod oknami 
była już zebrana i czekała tylko na znak, by wtar- 
gnąć. 

A. Ćwikowski. 


CHCĄ PRZEKUPIĆ LITWĘ. 


KOWNO, 19. 4. (AW). Tutejsza prasa donesi, 
że jeden z banków niemieckich proponuje Litwie 
pożyczkę w wysokości 10 miljonów dolarów. W 
związku z tem „Rietas* ostrzega rząd przed dal- 
szem uzależnianiem się od polityki Niemiec. 

—0— 
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PD ZATEN NAIK 


W obronie przedstawicielstwa narodowego. 


Uchwały Zarz. Gł. 


WARSZAWA, 19. 4. (tel. wł.). Zarząd 
główny PSL „Piast“ po calodziennych ob- 
radach w dn. 17. bm. uchwalił następujące 
rezolucje: 


Napiętnowanie metod ponizwierają- 
cych instytucję parlamentu. 
Zarząd gł PSL „Piast“ uważa, że po- 

wtarzające się obelgi zwrócone przeciw 

przedstawicjelstwu narodowemu dążą celo- 
wo przez poniewieranie w oczach społe- 
czeństwa instytucji parlamentu, będącej 
władzą państwową, do usunięcia tych czyn- 
ników, ico stoją na drodze do przeprowadze- 

nia zamysłów grożących wstrząśnieniami i 

nieobliczałnymi (iastępstwami politycznymi 

i ekonomicznymi. 

Zarzad dł PSL „Piast“ stwierdza, że 
żadne okoliczności ani względy niť mogą u- 
sprawiedliwić podobne metody traktowania 
instytucji państwowej jaką jest sejm, meto- 


dy obniżające powagę państwa na zewnąlrz, Rezolucja ta wypowiada się zarówno 
a przynoszące nieobliczalne szkody i wy- | przeciw projektowi BB jak i przeciwko 
raża zdziwienie, że tego rodzaju enuncjacje | projektowi wniesionemu przez 3 stronnictwa 
mogą być wogóle ogłaszane. lewicy 

sowa = za a LEETE R 


Powstanie włościan w Gruzji. 


MOSKWA, 19. 4. (AW). W południowej 
Gruzji wybuchło powstanie włościan. Czerwone 
wojska gruzińskie, którym władze sowieckie wy” 
dały rozkaz zaatakowania powstańców odmówi- 
ły posłuszeństwa. Sytuacja jest groźna. Komisarz 
ludowy Gruzji sowieckiej zażądał pomocy woj- 
skowej z Rosji, oraz zmobilizował wszystkich 
członków komunistycznej partji gruzińskiej, * 


Kafastrof ekspiozia zbiorników 
pieru w Bernie. 


BERLIN. 19. kwietnia. (Pat.) Z Monachjum do- 
noszą, że wczoraj przedpołudniem ma jednej z ulic, na- 
stąpiła eksplozja zbiorników eteru, znajdjących się na 
ciężarowem aucie. Ofiarą eksplozji pady # osoby, 
które odniosły poważne obrażenia cjelesne. Liczni 
przechodnie zostali mnjej lub więcej poranizni. 


Odkryc e wielkich złoży złota 
na Filipinach 


BERLIN, 91. 4. (PAT). Z Nowego Jorku do- 
noszą, że na Filipinach robotnicy zajęci przy p*a- 
cach regulowania kanałów w okolicy Minili na- 
trafili na wielk,e złoża złota, ciągnące sję na prze- 
strzeni 3 km. Wartość odkrytych złoży złota obli- 
czona jest na około 20 miljonów dolarów. Wła- 
dze rrzedsięwzięłj kroki celem zabezpieczenia 
złoży przed eksploatacją ze strony niepowoła- 
nych poszukiwaczy. 


WYJAZD P. BARTLA DO WŁOCH. 
WARSZAWA, 19. 4. (AW.). Dziś o godz. 
14-tej prof. Bartel wyj:chał pociągiem pośpiesz- 
ngm do Włoch, żegnany na dworcu przez wszyst- 
kich członków gabinetu z premjerem Świtalskim na 
czele. 


KATASTROFALNA POWÓDŹ W ROSJI. 

RYGA. 19. kwietnia. (A. W.) Z Moskwy nadeszły 
alarmujące wiadomości o skutkach ostatnich wylepów 
które dały się wie znaki szczególnie Charkowowi. Ni- 
żej położone dzielnice miasta zostały całkowicie zala- 
ne. Około 600 domów znalazło się pod wodą. Kilka 
osób utonęło. ' 


SPŁONĘŁO 27 GOSPODARSTW. 
ŚWIĘCIANY. 19. kwietnia. (Pat.) We wsi Orżheta 
wybuchł dnia 17. kwielnja, b. r. z powodu nieo- 
strożnego obchodzenia się dzjeci z ogniem pożar w 
jednym z domów. Przy sirnyjm wietrze ogień przerzu- 
cit się na sąsjednie zabudowauja. Spiłonęło 27 gos- 
podarstw, wraz inwentarzem. 


(r) | 
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P. S. L. „Piast“, 


Protest przeciwko rozbijaniu 

stronnictw. 

Druga rezolucja piętnuje  rozbijanie 
stronnictw, podawanie w wątpliwość obo- 
wiązujących praw i dążenie tą drogą do 
wprowadzenia dyktatury. — Zarząd Główny 
PSL , Piast“ nawołuje przeto do zawieszenia 
wszelkich walk pomiędzy stronnietwami, a 
„właszcza stronnictwami ludowymi, które 
stoją na gruncie prawa, usiroju parlamcn- 
tarnego i spokoju wewnetrznego państwa. 


Stanowisko wobec zmiany konsty- 
tucji. 


Trzecia rezolucja domaga się takiej 
zmiany konstytucji, któraby wzmocniła au- 
torytel głowy Państwa, nie naruszając kav- 
dynaloych praw przedstawicielstwa narodo- 
wego w dziedzinie ustawodawstwa i kon- 
troli rządu. 1 


0 zmniejszenie ceny oaszporiów 
zagranicznych, 


WARSZAWA, 19. 4. (AW). Kierownik 
Min. Skarbu p. Matuszewski w porozumie- 
niu z minisrem spraw wewnętrznych gen. 
Skladkowskim zamierza zrefomnować do- 
tychezasowy system wydawania 
tów zagranicznych i ich ceny w ten sposób, 
iż skarb państwa pobierałby. tylko opłatę 
stemplową, a oprócz tego za każdy paszport 
opłacaloby się 55 zł. Uzyskane w ten sposób! 
fundusze przeznaczyć by miano na rzecz 
opicki społecznej i na pomoc dła bezrobot- 
nych. 
Darpa a rr 


paszpor- 


| 
| 
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Kandydaci na opróżnione stano- 
wiska no min. Bozrnarze. 


LWÓW, 19. 4. (AW). Minister inż. Boer- 
ner, bawiący tu od 19. bm. złożył urzędo- 
wanie jako prezes Rady Nadzorczej Syndy- 
katu Przemysłu Naftowego i „Pioniera“ i 
jako naczelny dyrektor , Polminu*. Kwestja 
obsady tych stanowisk po płk. Boernerze o 
ile chodzi o Syndykat i „Picnjera“ będzie 
przedmiotem rozważań odpowiednich rad 
nadzorczych, a o ile zaś chodzi o „Polmin* 
kweslja mianowania naczelnego dyrektora 
ma być załatwioną w ciągu najbliższych ty- 
godni. 

Jak donoszą z Warszawy obok kandy- 
dalury na to stanowisko dotychczasowego 
dyrektora administracyjnego „Polminu* dr. 
Stanisława Schatzła wentylują tam także 
podobno kzndydaturę p. Starkla, warszaw- 
skiego 'dejegala na naczelnego dyrektora 
„„Polminu . 

Dnia 19. bm. wieczorem na cześć min. 
Bocenera odbył się w hotelu Georgea ban- 
kiet, urządzony przez zarządy Syndykatu 
Naftowego i, Pioniera“. W sobolę przedpo- 
łudniem min. Boerner będzie obecny na po- 
siedzeniu Rady administracyjnej „Polminu”. 


"= TIMIANA 


I w bankach prywatnych podnie- 
siana ma hyć stopa dyskentowa. 


WARSZAWA, 19. 4. (AW). „ABC“ donosi, 
że w związku z podniesieniem stopy dyskontowej 


| Banku Polskiego ma nastąpić także podniesienie 


ustawowej stopy w bankach prywatnych z 12 
na 13 proc. W tym kierunku czynione mają być 
już obecnie starania, tak że przypuszczalnie sora- 
wa ta będzie załatwiona w najbliższym czasie. 


a A O A A O 


Zgon delegata Anglii na konferensie 
TZEGZOZNawców. 


PARYŻ. 19. kwietnia. (A. W.) Angielski delegat 
na konferencje rzeczoznawców lord Raleistoke, pod 
którego przewodnictwem odbywało się wczoraj po- 
siedzenie konierencji, został dziś rano znalęzjony nie- 
żywym w łóżku. Rafelstoke zmarł wskutek 'parali- 
żu serca, w wiku lat 66. By on jednym; z dyrektorów 


i Banku Angielskiego. 


Odrzucenie wniosku sowieckiego 


na konferencji rozbrojeniowej. 


GENEWA. 19. kwietnia. (Pat.) Komisja przygo- 
towawcza konferencji rozbrojeniowe, odrzuciia na dzi- 
siejszem swem posiedzeniu tez wiaściwego głosowa- 
nia pomimo protestu delegacji sowieckiej, wnioski Lj- 
twinowa, dotyczące trzech zasadniczych pytań, co do 
projektu sowieckiego, Prezyájum komisji opracowało 


sprawozdanje zmierzające do uchylenja projektu so- 
wieckiego, które spotkało się z aprobatą większoś- 
ci delegacji. Następnie komisja rozpoczęła dyskusję 
nad wnioskiem Berusdoriera w sprawie jawności 
zbrojeń. 

—0— 


Rokowania | 

WARSZAWA, 19. 4. (AW). „Przegląd Wie- 
czorny' donosi z Kowna, że bawiący tam 'dy- 
rektor Departamentu w MSZ p. Szumlakowski zo 
stał wczoraj przyjęty przez Waldemarasa. Prze- 


dewszystkiem omawiano sprawę t. zw. „małego 
ruchu granicznego polsko - litewskiego", dalej za- 


"mao MONAR CROWN AJOS AR SEO EC ANY TECH YO FT Ear 


Gwałtowne zaburzenia na tle represyj przeciwrelig ji 


w sprawie polsko-litemsk. ruchu granicznego, 


stanawiano się nad propozgcjąmi wysuniętetni 

przez rząd litewski w sprawie wzajemnej wymia- 

ny towarów, Poruszono sprawę bezpośredniego ru- 

chu towarowego przez  pranice litewską i ło- 

tewską, oraz kwestję spławu drzewa na Niemnie. 
-0 


iiny 


w Rosji sow. 


MOSKWA, 19. 4. (AW). Ostatnia kam- 
panja represyj przeciwreligijnych podjęta 
na terenie białoruskiej SSR, która tymrazem 
szczególnicj gwałlownie dolknęla żydów, 
doprowadza do coraz nowych rozruchów, 
wywołanych przez mniejszość żydowską. — 
Prasa mińska oraz moskiewska podaje o- 
statnio wiadomość o gwałtownych zaburze- 
niach, jakich terenem było miasteczko Sen- 
din, znajdujące się na terytorjum b. gubi 


| 


mińskiej. Tlum żydów, wzburzony zamknię- 
cicm synagogi napadl na zgromadzenie miej- 
scowej grupy komunistycznej, wołająd: Nie 
pozwolimy na zamknięcie synagogi ! Wywią- 
zala się żawzięta bójka, w któej z obu siron 
są ciężko ranni. Mimo tych rozruchów, jak 
informuje 'władza sowiecka zamierza konty- 
nuowac represje przeciwko żydom w szcze- 
gólności przez dalsze zamykanie synagog. 
—— 
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Nowe ceny mąki, chleba i pieczywa. 


Tymczasowy Żarząd Gminy m. Lwowa, ustalił 
nowe cemy mąki i pieczywa z mocą obowiązująca òd 
soboty dnia 20. b. m. — 1 kg. mąki pszennej 65 proc. 
ma kosztować w młynie 77 groszy, u hurtownika 
78 gr., w sprzedaży detailicznej 85 gr., 1 kg. mą- 
ki żytniej 70 pre. w młynie lub u hurtownika 50 gr, 
1 kg. chleba z mąki żytniej ciemnej w piekarni 37 gr., 
w sklepie lub na straganie 39 gr., 1 kg. chleba z 
mąki żutniej 70- proc. w! piekarni 51 gr., w sklepie lub 
na straganie 53 gr. 1 pulka; o fwadze 4 dkg., w piekarni 
4 i |pół grosza, w sklepie lub na straganie 5 groszy, 
4 bułki tzw. czyórki żydowskie o wadze 16 dkg. 


Tragiczna śmierć na torze kolejowym. 


Dnia 7. kwietnia Tychowicz Marja i Kral 
Aurelja z Sądowej Wiszni pow. Mościska, wracały 
pociągiem osobowym z Krakowa, a przybywszy 
na stację w Chorośnicy, wysiadły mylnie z pociągu 
ma stronę prawą t. j. przeciwną i w tym czasie 


KONFERENCJA W PREZYDJUM RADY MUN. 

WARSZAWA, 19. 4. (AW). Dziś przedpo- 

łudniem w Prezydjum Rady Min. odbyła się kon- 

ferencja, w której wzięli udział pp. Premjer Swi- 

talski, b. premjer prof. Bart i min. Matuszewski. 
—0— 


NAGRODA DLA UCZONEGO. 


WARSZAWA, 19. 4. (AW). Komitet zarządza- 
jący kasą îm. Mianowskiego, przyznał sumę 
zł. 5.000, przeznaczoną przez p. ministra wyznań 
religijnych i ośw,ecenia publicznego na nagrodę 
za wybitną działalność naukową p. Stanisławowi 
Zarembie profesorowi uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie. 


i«aretkę pogotowia 


wzywańno do osoby Józefa Baryły, którego prze- 
jeżdżające auto na ul. Leona Sapiehy potrąciło 
tak nieszczęśliwie, że musiano go zabrać do 
szpitala. 


Z ruchu zawodowego. 


WYDZ. WYK. RADY ZW. ZAW. odbędzie 
swe posiedzenie w poniedziałek, 22. b. m. o godz. 
6.30 wiecz. iw sali przy ul. Ossołjńskich 8. II. p., 
na które zapraszam wszystkich członków, z prośbą 
© konieczne i punktualne przybycje. Sprawy niecier- 
piące zwłoki. i 
Wł. Laskowski, przewodn. 


ZAPRASZA SIĘ TOW. CIEŚLI na Nadzwyczaj- 
ne Walne Zgromadzenie, które odbędzie sję dnia 21. 
kwietnia o godz. 11. rano. Sprawy ważne. 

Zawodowy Związek, czeladzi i uczni 
skich, (Grupa Lwów). 


ciesiel- 


Komunikaty. 


Z POWODU uroczystości papieskich odłożone zo- 
stało posiedzenie Polskiego Towarzystwa Filologicz- 
nego do najbliższej soboty. 


NIEDZIELNE POPULARNE WYKŁADY Z HI- 
GJENY. W niedzielę, dnja 21. kwietnia o godz. 11-te) 
przepołudniem w sali Kinoteatru .„„Marysienka* (pl. 
Smolki) wygłosi 'wykład doc. dr. Adrjan Demiano- 
wski p. t: „Usposobienje i dzjedziczność w choro- 
bach nerwowych“ — jest to drugi z serji wykładów 
„O chorobach układu nerwowego". 


| 24 
ae sportu. 
OKRĘGOWY OŚRODEK W. F. — zawiadamia 

PT. kluby i towarzystwa sportowe, że w najbliż- 
szych dniach rozpoczyna pracę na boiskach sporto- 
wych -- prowadzone będą: gimnastyka, lekka atle- 
tyka i (gry sportowe. Celem przydziału boisk i godzin, 
zgłoszą zainteresowane kluby swe zespoły do Okr. 
Ośrodka W. F. DOK. VI. (Pl. Bernardyński 6). Do 
omówienia szczegółów dotyczących ćwiczeń, zgłoszą 
się kierownicy zgłoszonych zespołów u Komendanta 
Ośrodka. | | 
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Na marginesie. 


"Hyper-paradoksy. 


Istnieją często w naszem zwarjowanem życiu 
paradoksy, tak nieraz groteskowe, że stają się 
aż hyper-paradoksami. 

Bo posłuchajcie, moi kochani, czy nie jest to 
hyper-paradoksem, jeśli istniejące we Lwowie 
zresztą bardzo pożyteczne — Bractwo Dobrej 
Śmierci, urządza sobie nabożeństwo na intencję 
zdrowia swoich członków? Jeśli ludzie zorganij- 
zowani w tem Bractwie, życzą sobie dobrej śmierci 
— to rozumiem, ale po co im zdrowia? Albo 
dobra śmierć, albo dobre zdrowie! Aut, autt.. 

Z tem zdrowiem dła życzących sobie dobrej 
śmierci, byłoby jeszcze pół biedy, lecz postuchajmy 
dalej. Oto komunikat gazeciarski doniósł, że to 
samo Bractwo Dobrej Śmierci urządza w sali 
Izby rękodzielniczej tradycyjne ,„Święcone', po któ- 
rem nastąpi zabawa taneczna. Niech umrę dobrą 
śmiercią, jeśli to wypada! Jakże?.. Bracia i sio- 
ktrzyczki, których celem jest dobra, zorganizo- 
wana śmierć, tańczą jak ci wszyscy, którzy o 
śmierci nie myślą, a natomiast myślą o wielu grze- 
sznych rzeczach, które grzeszne ciało nawiedzają 
w czasie obejmowania danserek w tańcu i przy 
mnuzyczce. 

Nieładnie! Dans macabre i tyle!... 

Przypomina mi się zdarzenie, że gdy pewnego 
razu umierała staza kobiecina i poprosiła swego 
znacznie młodszego męża o szklankę wina przed 
śmiercią, ten jej odrzekł: 

— Teraz się wina nie pje! Teraz się umie*a!... 

Tak, tak! Bractwo Dobrej Smie*ci powinno 
tylko dbać o dobrą śmierć i o nic więcej. 

Teraz się nie tańczy — teraz się umiera! 


Ww piekarni 18 gr., w sklepie lub na stragame 20 
gr. Bułki kanapkowe tzw. „weki* o wadze 40 dkg. 
w piekarni 45 gr., w sklepie iub na straganie 50 gr. 

Bułki tzw. strucle o wadze 1 kg. wodne (bez do- 
datków) w piekarni 1.05, w sklepie lub na straganie 
1.15, tzw. wiedeńskie (z dodatkami) w piekarni 1.15 
w sklepie lub na straganie 1.25, kołacze żydowskie 
o wadze 1 kg. w piekarni 1.40, w sklepie lub na 
straganie 1.50. Większa lub mnjejsza waga niedo- 
puszczalna. Winni żądanja iub pobieranja cen wyż- 
szych od podanych ulegną «arze aresztu do 6-ciu 
tygodni, lub grzywnie do 3.000 zł. 


a — 


nadjechał pociąg pospieszny od strony Lwowa 
zabijając obie kobiety na miejscu. 

Służba kolejowa winy w tym wypadku nie 
ponosi. 


Są zwyczaje w niektórych miastach Meksyku, 
że obywatele najspokojniej w świecie polują sobie 
np. dzikie gęsi na ulicach, iub probują jakoże 
swych „Colty' mierząc do kominów na domach. 

Zwolennikiem takich obyczajów okazał się 
jakiś niewyśledzony osobnik, który idąc ulicą 
strzelił sobie w okno Adama Wyspiańskiego 
(Nowy Świał 20) przyczem kula przebiła okno i 
utkwiła w suficie. Z znajdujących się wówczas w 
pokoju domowników nikt nie został raniony. 


Strzały na ulicy. 
| 


z sali sądowej. 
Za zbrodnię krzywoprzysiestwa. 


Stawała wczoraj przed Tsybunałem karnym 
Rubel Marja z Remenowa, łat 40. Oskarżona w ` 
chęci eksploatacji gruntu Który jeszcze nie zo- 
stał kupiong przez Rubla lgnacego od Maksymo- 


wicza Antoniego złożyła fałszywe zeznania w dniu 
1. czerwca 1928 roku za co obecnie skazano ją 
na 5 miesiące ciężkiego więzienia. 

= —. 


„Mogę dostać 3 miesiące”. 


Tak mówiła sobie Bundza Genowefa, niewia- 
sat o reejstrowanej obyczajności, urządzałąc skan- 
daliczne burdy na ulicy Akademickiej. 

Nie pomogły perswazje posterunkowego, ani 
uspakajanie „panny“ Bundzy przez p. Rybczyń- 
skiego Leona, pracownika cukierni Zalewskiego. 
Panna Gena dostała szału. Dostała szału, gdyż 


aż... zdawało się jej, że wszystko można. Dra- 
pała i kopała posterunkowego, dorożkę, w7esz- 
cie szyby w aresztach, aż wydrapała się przed 
kratki sądowe. 
Za to ultra-eleganckie zachowanie się panna 
Gena dostała akurat tyle ile chciała — 3 miesiące. 
Rozprawie przewodniczył nad:. Szulisławski. 


wypiła 3 fluże z kropką i jeszcze 3 duże i jeszcze, —0— 
Pm [| e 
Zabójstwo na zabawie w Gródku. 
Wszyscy znający sielski i anielski tryb życia | nieludzki sposób, aż Jurynjec wskutek otrzymanych 


naszych wiosek i mjasteczek, oraz charaktery miesz- 
kańców wiedzą dobrze, czem się kończy zabawa z 
muzyka, zwłaszcza gdy jest podłewana „„rektytikowa- 
ną" z monopolów spirytusowych. 


„kijów“ wyzionął ducha. Za samosąd stawał wczo- 
raj Wasyl przed Trybunałem karnym, który skaza! go 
na dwa lata ciężkiego więzienia. 

Trybunałowi przewodniczył nadr. Tertil, oskar- 


W takt muzyki wodzą rozgorzałe oczy wokoło, | Żał prok. Ogonowski. 


a ręka Świerzbi na każdego intruza, który w tań- 
cu odbija, koniec bijatyka, zakończona bardzo czę- 
sto śmiercią. 


Samobójstwo kolejarza. 

Mieszkaniec ulicy Janowskiej 59, Arion Wła- 
dysław, lat 45, kolejarz, sprzykrzywszy sobie ży- 
cie na tem padole płaczu powiesił się na framudze 
okna. 1 


Takusienka historja mjała miejsce w dniu 19. 
I b. r. na zabawie urządzonej przez młodzież Z 
Gródka Jagiellońskiego, w lokalu „Towarzystwa 
Kaczkowskiego“. 


Lekarz Pogotowia rat. skonstatował śmierć. 


Przerwa komunikacji 
Gródek Jag. — Janów. 


Dnia 18. kwietnia b. r. stara zbutwiała szluza 
na stawie hr. Gołuchowskiego w Stradczu pow. 
Gródek Jagielloński wymagająca od dłuższego 
czasu naprawy została wyrwana przez wodę. 

Woda spowodowała przerwę w komunikacji 
na drodze Gródek Jagielloński Janów, jak 
również zalała częściowo magazyny młyna, w 
którym znajdowało się 150 mtr. żyta i 4 pół 
wagona pszenicy. 


Gdy już wódka zaczęła działać — między Woz- 
denką Wasylem a Pospolitakiem Mychasiem doszło 
do sprzeczki. Całe towarzystwo podzieliło się na 
dwie grupy, jedna trzymająca za Michałem, druga 
za Wasylem. 

Grupa Michała 


widząc. iż jest słabsza, opuści- 
ła tokal, wtedy to za Pospoliiakiem Michałem udał 
Bię i Melnuk Wasyl uzbrojony w potężny kij. Ale Po- 
spolitakowi udało sję zbiedz i Melnyk wracał na za- 
bawę. W powrotnej drodze natknął się na Juryńca 
Antoniego i Capa Michala, zwolenników przeciwnej so- 
bie grupy i począł ich okladać kijem. Capowi uda- 
ło się zbiedz, a Jurynjec otrzymawszy cios w- głowę 
wpadł do rowu. Nad leżącym Wasyl znęcał się w 
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Mogiła w Zadwórzu, Która powiina zostać 
ośrodkiem pielgrzymek naszego społeczeństwa, by 
uczcić poległych bohaterów w walkąch 1920 r., 
stała się od kilku lat z jednej strony żagwią dla 
ciągle jeszcze pokutująqąch we Lwowie „boha- 
terów' M. S. O, a z drugiej strony środkiem 
eksploatacji ludzkiej naiwności przez różnych „„pre- 
zesów' wiecznie maszerujących i nigdy niestrzela- 
jących strzelców. 

Tak zwany „marsz zadwórzański", który w 
r. 1927 był urządzony dnia 19 ma*ca T miał być 
żywą demonstracją w dniu imienin marszałka Pił- 
sudskiego — jak wiemy skończył się tyłko de- 
monstracją, gdyż spędzono 2000 ludzi do Lwowa, 
by odbyli marsz z Zadwórza, zjedli kilka śniadań 
i objadów. Na ten cel wydano przeszło 40.000 
złotych. 

Można było darować i zapalczywość preze- 
sów i komendantów w iym względzie, gdyż 
marsz ten odbył się pierwszy *az i nie było czasu 
do przygotowań. Ale już w 1927 r. odłożono na 
dzień Zielonych Świątek i na przygotowania do 
tego marszu było dość czasu. Pisaliśmy o tem w 
tamtym roku i ostrzegaliśmy, by instytucje samo- 
rządowe i publiczne nie przyznawały na to więk- 
szych sum pieniężnych, gdyż impreza ta jest bez 
publicznej kontroli. Pieniądze wydaje się na auta, 
śniadanka i objady dla siebie i swojch machloj- 
karzy, że zapotrzebowano 100.000 zł (!!), bu 
między innemi zakupić kilka tysjęcj czekoladek, 
pomarańcz itp. Władze wojskowe odpowiednio 
oceniły ten „marsz“ i nie przyznały kredytu aran- 
Żżerom, lecz pozwoliły pułkom wydać jedynie ogra- 
niczoną ilość objadów i śniadań. 

Tego roku z pierwszym promieniem słońca 
wiosennego, rozpoczęła: się już akcja „marszu“. 
Więc w województwie, starostwie, magistracie, 
w wojsku, koleji, policji itd. rozpoczynają się in- 
terwencje matadorów st*zeleckich, następują tar- 
gi o subwencje, przejazdy, mundury itd., grozi się 
wpływami z Warszawy, straszy się naiwnych itp. 

Główny urząd wychowania fizycznego, tak jak 
zeszłego roku wydał, i tego roku odpowiednie 
słuszne rozkazy. Są one jednak dla naszych mach- 
lojkarzy nie miłe. 

Ale trudno! Więc, dalej do świetnego magi- 
stratu! nagabywać komisarzy i ciągnąć co się da! 
Więc, dalej z kwestją po sklepach i firmach, 
zbiera się pieniądze i nagrody, by potem gdzieś 
tam ugrzęzły lub wałęsały się po biurkach ko- 
mendantów. 

Pisząc o tem tyie, czynicy to z rozmysłu, by 
zwrócić uwagę p. Komisarza miasta, że pieniędzy 
podatkowych nie można, używać na cele prywat- 
nych imprez! 

Chcielibyśmy poprzeć wyczyny strzeleckie, ale 
one muszą być odpowiednio przygotowane! Marsz 
taki powinien być egzaminem całorocznej pracy 


Fałszywem oskarżenie 


O m p e a w a wod 
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Zadwórzańskim szlakiem. | 


strzeleckiej! Zapyliujimy gdzie i kto słyszał przez 
tok cały O tej pracy! A jeśli jej nie było — to na 
co jest to spędzanie biednych chłopców do Lwo- 
wa? Czy na to, by karetki pogotowia miały za- 
jęcie i panowie oficerowie strzełerccy przejeżdżali 
się autami i raczyli się durnjczkowemi objadami? 

Przecież to szopa!! 

A gdzie pubiiczne rachunki z poprzednich 
marszów ? l 

Czy mamy zadokumentować odbitki przeróż- 
nych kwitów? 

Ostrzegamy więc tak pana komisarza Rządu i 
innych Obywateli oraz cały magistrat, by nie szii 
na lep chytrych prezesów i ich jezuickich pomoc- 
ników oraz „parademajstców", bo ktoś będzie mu- 
siał odpowiadać za to bezmyślne trwonienie grosza 


pubiicznega. “ i i 
BALSAM NA 


Ettingera paski 


usuwa radykalnie bez bolu uporczywe 
nagniotki i zgrubiałe naskórki. 
Sklad I wyrób: 


Apteka M. Fittingera 
Lwów, plac GOŁUCHOWSKICH. 
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Mimochodem. 

t e 1 s e 
Nie do uwierzenia! 
Działo się w Warszawie. Do przechodzącego 

ul. Pańską w Warszawie przodownika podszedł ja- 
kiś przechodzeń, meldując, że w melinie złodziej- 
skiej w mieszkaniu Anny Witkowskiej przy ul. 
Pańskiej 47 znajduje się oryginalna pijana czwór- 
ka: dwaj włamywacze i dwaj posterunkowi. Gdy 


przodownik wszedł do wskazanej meliny, złodzieje 
rzucili się do ucjeczki, zaś posterunkowi ch”apali 


I w najlepsze. Przodownik puścił się w pogoń zad 


złodziejami, oddając za nimi kilka strząłów. Jedne” 
go z nich ujął, drugi zdołał uciec. Przeprowa- 
dzone dochodzenie wykazało że obaj włamy” 
wacze przybyli do Warszawy pod eskortą dwóch 
policjantów z Królewskiej Huty. Zjodzieje ci mieli 
odsiedzieć po kilka mjesięcj w w;ęzieniu 'mokotow- 
skiem, lecz zamiast do więzenia cała czwórka uda- 
ła się do meliny na libację. Włamywacza Anto- 
niego Pysza oraz obu posterunkowych osadzono 
w więzięniu. 

Mniej więcej to samo dzieje się w powieści 
Zapolskiej pod tyt.: „Pam Policmajstey Tagiejew* 
(obecnie jako przeróbka filmowa wyświetlana we 
Lwowie). 


Przeciw kupowaniu na kredyt. 


W dwutygodniku „Społem“, poświęconym nra- | 
ktyce Spółdzielni spożywców znajdujemy nastę- ' 
pujące uwagi na powyższy temat. 

Ogromne rozpowsżechnienie w handlu deta- 
licznej sprzedaży na kredyt pochodzi stąd, że 
kurcy stosują tę formę sprzedaży, jako przynętę 
dla pozyskania odbiorców. 

Powodzenie, jakiem się wśród spozywców cie- 
szy kredyt, znajduje swe źródło w niewyczerpa- 
nej lekkomyślności i braku uświadomienia go- 
spodarczego. Ludzie o skromnych lub zgoła nie- 
dostatecznych dochodach — korzystają chętnie z 
kredytu w przeświadczeniu, że jest on dla nich 
ulgą w biedzie. Możność nabywania w każdej 
chwili towarów — bez wykładania gotówki -— 
jest źródłem ich zadowolenia i niebezpiecznego 
złudzenia o pożytecznej stronie kupna na kredyt. 

Kredyt nie jest darowizną, lecz zobowiąza- 
niem. Za wybrany towar — ti*zeba prędzej, czy 
później płacić. Tylko skąd pewność, że będzie się 

iało na pokrycie długu odpowiednie środki, je- 
żeli potrzeba zaspokojona była na kredyt, wia- 
śnie z racji braku pieniędzy. 

Kredyt 

załamuje równowagę pomiędzy dochodami, a 
wydatkami rodziny. 


omal nie spowodowała śmierci niewinnego. 


Swego czasu głośne było w Łodzi zabójstwo 
posterunkowego Kopani, podczas pełnienia przezeń 
obowiązków służbowych, przy Ściganiu złodzieji. 

Jan Kopania, będąc w obchodzie, nad ranem, 
zauważył jadących dorożką trzech znanych mu 
osobników, wraz z jakiemiś towarami. P*zypu- 
szczając, że osobnicy ci dokonali kradzieży posta- 
nowił ich zatrzymać. Wi tej samej chwili, gdy puścił 
się w pogoń za dorożką nagle padły trzy strzały, 
które raniły Kopanię, którego odwieziono do szpi- 
tala, gdzie za oŭwagę został odznaczony krzy- 
zem zasługi i po dokonaniu tego aktu 


po kilku dniach zmarł. 


W trakcie dochodzenia prowadzonego przez 
przez urząd śledczy wywiadowca Felicjaniak do- 
wiedział się, że niejaka 30-letnia Regina Dzię- 
gielówna była świadkiem postrzelania posterun- 
kowego Kopani. Dzięgielówna zeznałą, że w chwili 
postrzeienia posterunkowego Kopani, przechodziła 
ul. Brzezińską. Było to nad ranem i widziała, 


jak znajomy jej niejaki Łęcki sirzelał do posterun- 
i kowego. 


przyczem widząc ją na miejscu zamachu zagroził 
jej śmiercią wrazie wydania go policji zbiegł. Na 
skutek tych zeznań policja aresztowała Stefana 
Łęckiego. Śledztwo w sprawie Łęckiego, było pro- 
wadzone w tmjbie postępowania doraźnego i nie 
było wykluczone, że aresztowany stanie przed 
sądem: doraźnym. Gdy zbliżał się termin ostateczny 
przekazania sprawy sądowi dosaźnemu władze 
śledcze ponownie wezwały na dodatkowe potwier- 
dzenie oskarżenia Dzięgjelównę i dzzęki tylko od- 
powiedniemu postawieniu sprawy Dzięgielówna 
zmieniła swe zeznania. Oświadczyła, że Łęcki nie 
ma nic wspólnego z zabójstwem post. Kopani 
1 że 

oskarżenie to wniosła ona przez zemstę 
i że chciała przy tej okazji uzyskać 1000 zł. na- 
grody, którą urząd śledczy wyznaczył za ujaw- 
nienie sprawcy napadu na posterunkowego. Wo- 
bec tych zeznań władze śledcze dochodzenie prze- 
ciw Łęckiemu umorzyły, Dzięgjielównę zaś po- 
ciągnięto do odpowiedzialności. - 

Po udowodnieniu jej winy są skazał ją na 
6 miesięcy więz;enia. 


an m O AN M A NN 


Każdy rozsądny człowiek wie, że kupować 
należy zawsze to, co jest niezbędnie potrzebne, 
a przyterm w granicach posiadanych środków. — 
Odchylenie od tej zasady prowadzi do rozrzutności, 
czyli zachwiania budżetu domowego. 

Tranzakcje gotówkowe pozwalają kontrolować, 
czy kupno nie przenosi zdolności finansowych 
kupującego, dając przytem możność samodzielnego 
kierowania zaspokojeniem potrzeb. Kupno za go- 
tówkę — uczy niezależności i swobody. i przy- 
zwyczaja do planowego i oszczędnego trybu życia.. 

Wręcz odmienną jest pozycja kupującego na 
kredyt. Ulegając wrodzonej każdemu człowiekowi 
skłonności do jak najlepszego zaspokojenia swych 
potrzeb — kredytowicz wybiera towary, nie od- 
mawia sobie niczego — licząc za przyszłe dochody. 
Łatwość uzyskania kredytu sprawia, że bez | 

zastanowienia się, czy dana potrzeba jest 

sztuczna, czy podsiawowa — towary są kupo- 
wane i 
i to w rozmiarach większych, niżby na to po- 
zwolły dochody. Prowadzi to do zadłużenia i 
zupełnego uzależnienia spożywcy od kupca. 

Z dążeniem kupującego do wybierania jak naj- 
większej iłościtowarów zb;ega siępodobna jntencja: 
sprzedawcy, którego zadaniem jest osiągnięcie jak 
największych obrotów. Ta harmonja interesów na 
punkcie powiększania wydatków spożywcy jest 
bodaj najniebczpieczniejszą dla kredytowicza. 
mg 


Sprawozdanie z I. turnieju szach, 
R. K. S. — Metal. 


W związku z turniejem rewanżowym Metal- 
RKS., który się odbędzie bieżącej soboty, podajemy 
przebieg pierwszej rozgrywki odbytej w dn. 6 bm. 

Zwycięstwo w tymże turnieju przypadło (sto” 
sunkiem 13:9) Motalowi. Nasz skład szczególnie 
w drugim dniu nie sprostał swemu zadaniu, mimo 
iż większa część przegranych przez nas była przez 
naszych przeciwników przesądzoną, na naszą ko 
rzyść. Jednak anonimowo się wykazując, ci którzy 
przegrali, mają to do zawdzięczenia swym hyper- 
kombinacjom i rozdrażnienieu nerwowemu. Na 
przyszłość powinni unikać swych eksperymentów 
i grać z zimną krwią, do końca. Muszę wyrazić 
się z uznaniem o dobrej organizacji technicznej, 
spoczywającej w ręku kierownika „Metalu“ tow. 
Dreikurza również o serdecznym nastroju jaki pa- 
nował zarówno przed jak i przy ukończeniu gier. 
Reszta członków niegrających ząchowywała się 
wzorowo nie zakłócając spokoju. | 

Dziwi mnie tylko, że w tak sympatycznej or- 
genizacji brak inwentarza szachowego. l 

M. Seinfeld. 
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Łańcuch prasowy 
z ukazji 10-clo lecia. 


Sekcja wodociągów miejskich przy Związku Uży- 
teczności muuwlicznej, (Oddział Lwów, składa 100 zł. 
na fundusz prasowy „Dziennika Ludowego” i wzy- 
wa Sekcję gazowni miejskiej do złożenia odpowie- 
dniej kwoty i wezwania dalszych. 


Wezwani przez p. Tadeusza Gindę, składają na 
fundusz prasowy „Dzien. Lud.“ po 5,4 zł. i wzywają 
uv złożenia odpowiednich kwot pp.: Juljana Giady, 
Stanisława Stockiego, Stoja Franciszka Fabryka 
Gazoliny. Tustanowice, Zaborskiego Adama, Paska: Jó- 
zefa, Gina Edwarda — Gazolina Borysław, Rudn;ckie- 
bo Alevsandra, Borysław, ul. Panieńska, Stumpfa A- 
dama — Drohobycz 

Ludwik Janczar, Franciszek Duda, Antoni Mu- 
iki, g ; 


Nowiny z dnia. 


TEMPERATURA. Stacja Meteorologiczna przy 
Obserwatorjum ma Lwłowskiej Politecimice informuje 
że dnia 19. b. m. notowano o godz. 7-mej rano plus 
41 C., o godz. 13-tej plus 10.6 C. Wiatr południo- 
wo- zachodzni. Ciśnienie spada. 

POBÓR mężczyzn rocznika 1908, odbędzie się 
w terminie od 1. maja do 30 czerwca 1929 r. Lo- 
kal komisji poborowej mieści się na ul. Pijarów 1. 
38. Szczegóły w afiszach. 


NIE UDAŁO SIĘ. Każdy z kupców zna doskonale 
klientów, którzy przychodzą do sklepu, nic nie ku- 
pią, a na pamiątkę swego pobytu w danym składzie 
mają pod płaszczami zawieszone na haczykach ró- 
żne przedmioty, przeważnie materje i odzież. Pęr- 
sonel sklepu Friedmana (Legionów 30), miał pecha, 
gdyż nie przewidział, że właśnie tak;emi klientkamj 
są eleganckie damulki w osobach Hermanowej Alfredy i 
Hawryluk Marji, którym udowodniono kradzież swe- 
terów, wartości 100 zł. 

Lubujące się w 
Ww areszcie. 

PIES IM PRZESZKADZAŁ w dałaby mieszka- 
nia (po uprzedniem rozbiciu podwójnych drzwi) Dwor- 
nickiego Stanisława (Kochanowskiego 10). 

Sprawcy celem umożliwienia rabunku, zabili znaj- 
dującego się w mieszkaniu psa. poczem skradli biżu- 
terję i garderobę wartości 700 zł. Śledztwo w toku. 

WYSTĘPY SZOPENFELDZIARZY. W nocy z 17 
na 18 b. m. ze strychu realności przy ul. Łokietka 
10, po włamaniu, jacyś nieznani sprawcy skradli mo- 
krą bieliznę warl. 450 zł. na szkodę Czardaka 
Chaima. 

PODWINĘŁA SIĘ NOGA zawod, „doliniarce'* Dia- 
czek Ewie, którą przytrzymano na gorącym uczyt- 
ku kradzieży kieszonkowej na szkodę a +4 An- 
toniny. 


„pamiątkach“ a osadzono 


CZYJE KLUCZE? Znaleziony obok "kościoła Św. 
Elżbiety pęk kluczy jest do odebrania w VI. ko- 
misarjacie PP. 

KRADZIEŻE I WŁAMANIA. W nocy z 17 na 
18 b. m. włamali się nieznani sprawcy do sklepu ko- 
fonjalnego, będącego własnością Watyty Anny, (Ko- 
chanowskiego 104), gdzie skradli większą ilość ar- 
ykułów spożywczych, wartości 535 zł. 

Do mieszkania Czobermej Katarzyny (Zofji I. 6), 
wiamali się nieznani sprawcy, skąd skradli garde- 
robę, ogólnej wartości 300 zł. 

Z mieszkania Ettingera Filipa, skradziono futro 
męskie, podbite tchórzami. 

Z podwórza realności (Furmańska 1. )9, skradziono 
beczkę oliwy jadajnej na szkodę Wittlina Mozesa (Ka- 
zimierzowska 5). 

ARESZTOWANO I ZA CO? Hapanowicza Józe- 
fa, pomocnika szoferskiego, oskarżonego © kradzież 
miedzi na szkodę Lwowskich Browarów, Mastarza 
Stanisława, podejrzanego o kradzież, Wołoszyna Ma- 
pieją za pobicje oraz Piechowicza Mieczysława zą 
kradzież. 


Org. Mł. Rob.T. U. R. 


Posiedzenie Zarządu I. koła odbędzie się w so- 
botę o godz. 7-mej wiecz. 20. b. m. 
Obecność wszystkich członków że względu na 
ważność spraw obowiązkowa. Sprawy b. pilne. 
Sekretarz: P. Lemejda. 


„DZIENNIK LUDOWY - 7. LUDOW Y 


Kronika z- województwa lubelskiego. 


POCHW YCONY PRZEZ TRYBY KIEKATU. 
21-letni Jan Zan, zam. we wsi Biszcza, pow. Bił- 
gorajskiego udał się do swego teścia celem młó- 
cenia zboża. W czasie pracy wskutek własnej 
nieostrożności, zaczepił paltem o obracającą się 
żelazną oś, łączącą kierat z młiocarnią, p*zytczem 
został wciągnięty przez tą oś i kilkakrotnie prze- 
rzucony, doznając poranienia głowy i twarzy. Wy- 
mienionego w stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala, 

ZWŁOKI WYRZUCONE PRZEZ WODĘ PO 
4 MIESIĄCACH. W pobliżu wsi Piwonin,” pow 
Garwolińskiego, na brzegu rzeki Wisły znaleziono 
wyrzucone przez wodę zwłoki nieznanego męż- 
czyzny, w wieku około 30 lat. Przy zwłokach 
żadnych dokumentów nie odnaleziono, jak rów- 
nież ustalenie identyczności stało się niemożliwe 
z powodu zupełnego rozkładu ciała, Śladów 
gwałtu na zwłokach nie stwierdzono, aczkolwiek, 
według orzeczenia komisji sądowo-lekarskiej wy- 
mieniony wrzucony był do wody już po Śmierci 
w czasie około 4-ch miesięcy wstełcz. 

TRAGEDJE MIŁOSNE. Na tle nieporozumień 
z żoną usiłował popełnić samobójstwo przez po 
derżnięcie sobie gardła brzytwą 26-letni Antoni 
Bosiakowski, mieszkaniec osady Opole, pow. Pu- 
ławskiego. Denata umieszczono w szpitalu. 

W dniu 14. bm. popełniła samobójstwo przez 
otrucie się arszenikjiem 19-letnia Janina Seweryna 
Chomicka, panna, zam. w osadzie Bełżyce, pow. 
Lubelskiego. Z pozostawionych przez denatkę li- 
stów wynika, że powodem popełnienia samobój- 
stwa był zawód miłosny. 
~  ZGWAŁENIE 14-LETNIEJ.  19-iemi Józef 

Walczuk ze wsi Zalin, pow. Chełmskiego w 
lesie w pobliżu tejże wsi spotkał 14-letnią Józefę 
Walczukówną, którą zniewolił, po uprzedniem 
zatkaniu jej ust chustką i lekkiem uszkodzeniu 
ciała. Po dokonanym czynie zagroził wytnienionej 
zabójstwem w razieoznajmienia o zajściu rodzicom. 
Mimo pogróżek Walczuka, poszkodowana opo- 
wiedziała rodzicom o dokonanym fakcje. Walczuk 
przyznał się do winy. Osadzona go w więzieniu. 

WIELKI POZAR. We wsi Honiatyn, pow. 


"Hrubieszowskiego, w zabudowaniach Teodory Ro- 


sławki, powstał pożar, który strawił zabudowania 
gospodarskie wraz ze zbożem i inwentarzem 
martwym na szkodę Rosławkowej oraz 7T-miu 
innych gospodarzy. Ogólne straty wynoszą około 
46.000 złotych. Przyczyna pożaru nieznana, jed- 
nak zachodzi przypuszczenie, że pożar ten po- 
wstał wskutek umyślnego podpalenia. 

NIE SPAĆ W POCIĄGU! Na stacji kolejowej 
w Nałęczowie w pociągu osobowym została do- | 
konana kradzież pakunku zawierającego różną gar- 
derobę i bieliznę ogólnej "wartości 586 zł., na 
szkodę Eugqenjusza Basińskiego. Kradzieży doko- 
nał podczas sau Basińskiego jadący razem z nim 
w posa 3 nieznany mu osobnik. 


Podziękowanie. 


Po śmierci jnż. E. Libańsk,iego. pospleszono nam 
zewsząd z pomocą moralną i materjalną. 

Sprowadzenie zwłok nakazem duchowym i fi- 
nansowiym społeczeństwa miasta Lwowa, oddanie czci 
i hołdu wieloletniej, mrówczej pracy oświatowej, sło- 
wem i pismem, wzruszyły niewypowiedzianie serca 
nasze, wypełniły je radosną: dumą i przeświadcze- 
niem, że mietylko pracę, wiedzę, zdolności, ale i ży- 
cie należy złożyć w ofierze dla dobra społecznego. 

Z głębi duszy dziękuję W-nemu Ks. Pastorowi 
dr. Kesselringowi, Dyrektorowi Szczyrkowi i przed- 
stawicielowi Związków Zawod. Wł. Laskowskiemu zą 
Ich przepiękne przemówienia nad grobem, skreśla- 
jące znojny żywot zmarłego. — Czcigodnemu Preze- 


sowi Redaktorowi Laskownickiemu i Sekretarzowi 
Froelichowi. — Oni to umożliwili mi stworzenje war- 
Sztaiu pracy. — Szanownemu Komitetowi obywatel- 


skiemu, Zarządowi Uniw. Lud., Związkom, 'Organi- 
zacjom i Stowiarzyszeniom klasy robotniczej, Chórom 
śpiewackim, Orkjestrom muzycznym, całej Publiczno. 
ści twowskiej za wzięcie udziału w uroczystości ‘po~ 
grzebowej — orez wszystkim Redakcjom dzienników 
i pism, które w pośmierinych mnekrologach daly i- 
braz społecznej działalności oświatowej zmarłego. ' 
Sława i cześć temu grodowi, którego duch jest 
strażnikiem prawdy bożej i dobra powszechnego. 
Wiktosja, Anga i Romat Libańscy. 


Sprawy partyjne. 


wALNE ZUKOMADZENIE CZŁONKÓW PPY. 
dzielnicy 3-cjej Żółkiewskie, Zamarstynów, i Zmłesje- 
nie, odbędzie się we wtorek, dnia 23. kwietnia 1929 
r. o godzinie 6-tej wieczorem w lokalu przy uł. 
Żółkiewskiej 1. 42, parter. 

Na porządku dziennym: 

1) Sytuacja polityczno- gospodancza. 1 

2) Święto 1-go Maja. i 

3) Wybory komitetu dzielnicowego. 

4) Wolne wnioski. 

Uprasza się wszystkich członków o punktualne 
i niezawodne przybycje. Wstęp na salę za okazaniere 
<aproszenia lub legitymacji członkowskiej. 

Za Komitet PPS. Dzielnicy III-ciej. 
podczaski J. sekr. Saeni Aski, przewodni, 


DO WSZYSTKICH ORGANIZACJI P. P. S. 
WE WSCHODNIEJ MAŁOPOLSCE. Wzywa się 
wszystkie organizacje do starannego przygotowa= 
nia obchodu 1-go Maja, Zapotrzebowania afiszów 
i referentów należy zgłaszać bezzwłocznie w se 
kretarjacie obwod.: Lwów, Sykstuska 21, II. p. 

Sekretarjat, 


Literatura, nauka i sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Sobota, o 5.50 „Ksiądz Marek*'. 
Sobota, o 7.30 „,Carewicz". 

Niedziela o 3.30 gop. „Broadway“. 
Niedziela, o 7.50 „Dwaj panowie B.". 
Poniedziałek, o 7.50 „Borys Godunow". 


A 
i [i 


REPERTUAR TEATRU MALEGO: 

Sobota o 7.50 „Kwadratura koła“. 

Niedziela, o 3.50 „Murzyn warszawski". 

Niedziela o 7.30 „Kwadratura koła". 

Poniedziałek, o 7.50 „Kwadratura koła". 

TEATR WIELKI. Dziś popołudniu dla mępodzieży 
szkolnej, po cenach najniższych J. Słowackiego: 
„Ksiądz Marek". 

DYREKTORZY Teatrów Miejskich pp.: Barwiń- 
ski i Zaremba, wyjechali na parę dni do Poznania, 
celem odbycia konferencji w sprawie występów Te- 
atru Lwowskiego, na Powszechnej Wystawie Krajo- 
wej. i i 

„TWARDOWSKI NA KRZEMIONKACH -pełen 
życia, werwy, i humoru wodewil J]. N. Kamińskie- 
go, będzie jedną z najbliższych premier Teatru Wiel- 
kiego. Obecna dyrekcja wydobywając ten kapitalny 
wodewil z wieloletniego, niezasłużonego zapomnienia 
pragnie oddać hołd należny pamięci J. N. Kamiń- 
skiego, jako twórcy stałej sceny polskiej we Lwo- 
wie z okazji mjiedawnej półtorawiekowej rocznicy u- 
rodzin. 

PRZESILENIE TEATRALNE W ŁODZI. W Łodzi 
tozgorzała walka o stanowisko dyrektora Teatru 
miejskiego, pomiędzy znanym artystą dramatycznym, 
p. Karolem: Adwentowiczem, a dotychczasowym dy- 
rektorem m. Gorczyńskim. Magistrat Łódzki przechy- 
la się ma stronę p. Adwentowicza. 

Z TOW. PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH we 
Lwowie. Otwarta przed tygodniem Wystawa dziet pp.: 
HAlbinowskiej- Minkiewiczowej, Chybińskiej, Rychter- 
Janowskiej i Szemjka, ściągnęła do salonów! Towarzy- 
stwa liczną rzeszę publiczności. Ze wszech miar ta 
godne zwiedzenia wystawa otwartą jest codziennie 
od godz. 10 do 15 pop. 


Repertuar kin lwowskich. 


KOPERNIK: „O świcie" i „Rusałka“. 

MBRYSIENKA: „O świcie” i „Rusałka”, 

APOLLO: „Policmajster Tagiejew". 

LEW: „Ostatni rozkaz porucznika Noszty”. 

PALĄCE: „Mogiła wśród lodowiców". 

COLOSSEUM: „Bandyta” i „Płonący okręt". 

"CHIMERA: „Niezwyciężony”. 

CASINO: Greta Garbo jako „Anna Karenina“. 

UCIECHA: „Szpiedzy“. 

GRAŻYNA: „Romans Panny Opolskiej". 

OAZA: „Tajemnica gabinetu restauracyjnego". 

FATAMORGANA: „Kobieta na torturach", 

PAN: „Pożar serc“. 

LUNA: „Lucjano Albertini“ 

PASAŻ: „W ogniu i w potokach krwi”. 

PROMIEŃ: (za rog. Żółkiewską" „Świat 
płomieniach”. 
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„Boston“- Upton Sinclaire a. 


zajnochy) ;est do na- 
t.: Boston, przetłuma- 


W księgarni ludowej (ul. 
bycia powieść Upton Sjnciaire p. 
czona na polskie. 

Jest to powieść osnuta na tle sprawy „iejalne ego" 
mordu, popełnionego na dwóch anarchistach włoskich 
Sacco i Vanzettim. 

Przed nami jeży pierwsza część tej powieści, 
przedstawiająca Vanzetiiego zgodnie zresztą Z pra- 
wdą, jako spokojnego, szlachetnego, pem<go zapału 
do wiedzy i nauki, marzyciela. Kocha dzieki « z nad- 
zwyczajną delikatnością i pieczołowiłością zajmuje slę 
dziećmi robotników, u których podnajmuje skromny 
pokoik. 

Zaprzyjaźnia się z starszą kobietą z arystokracji 
córką byłego gubernatora, która po śmierci męża u- 
cieka z domu, aby raz przecież zacząć żyć na własną, 
rękę, wedle własnych upodobań, a nie wśród kłamstw i 
obłudy rodziny i towarzystwa. Córki jej i zięciowie, 
mimo, że sami są bogaci, i możni stanowiskiem swo- 
jem, kłócą się, z sobą, nie już bynajmniej o spadek, iecz 
o najdrobniejsze rzeczy o rodzinne „skarby“. 

Sześćdziesięcjojetnia parj Koruejja Thornwej]! zrzn- 
ca z siebie surój damy i Kiązącą na njej aimosierę za- 
tkłamanego życia i w przetTanjiu robotnicy staje obok 
innych do pracy w olbrzymiej fabryce lin i powrozów 
i zamieszkuje u robotników Brinjca, Włochów, któ- 
tych jednym sublokatorem jest także Vanzetti, Tu 
znajduje nietylko spokój, ale czu,e się szczęśliwą wśród 
tych ideowych, szlachetnych ludzi, otaczających ją 
szacunkiem. Wszystko, czego tu się dowiaduje, jest 
dla niej reweiąacją, ale i ona ze swej strony pomaga 
im w poznaniu jęzgka angjelskiego. 

Pani Tormvel bierze też udział w strejku i prze- 
konmywa się o zarłoczności į bezwzględności kapitału 
i kapitalistów.. Jedna z jej wnuczek, młodziutka Bety 
odnajduje babkę. Szlachetne to siworzenie przyłącza 
się do niej. Mniej więcej w tym czasje przypada zape- 
wne „zbrodnia“ Vanzettiego i Sacciego, za którą mi- 
mo protestów najwybitniejszuch ludzi w Europie i A- 
meryce, w kilka lat potem ci dwaj marzyciele giną. 

Książka znakomicie przedstawiająca stosunki A- 
meryki, dziś przodującej śwjatu gospodarczo. Autor 
krytykuje w niej oczywiścje t. zw. teorje anarchizmu, 
tak indywidualnego jak i komunistycznego, ukazuje 
jego nidkonsekwencje i najwność, przeciwstawiając go 
socjalizmowi, nie bynajmniej drogą jakichś tyrad, i 
wywodów teoretycznych, lecz zręcznie wplatając po- 
glądy te w powieść swoją. 

Toteż z wielką korzyścią Towarzysze nasi czytać 
mogą tę piękną powieść tembardziej, że tłumaczenie 
jej dokonane przez Antoninę Sokolicz, jest piękne, 
potoczyste, tdk, że czyni wrażenie, jakoby „Boston“ 
napisaną została w oryginale po polsku. 

- Drugi tom, który jeszcze nie wyszedł zawierać bę- 
dzie tragedję i jej koniec dwóch ołiar „sprawiedii- 
wości" amerykańskiej. 


wykiady Uniwersytetu Ludowegi 
i T. U. R. we Lwowie. 


Sobota, 20. b. m. godz. 7-ma wiecz. Zw. Prac: 
last. Użyt. Publicznej, Ormiańska 2, I. p, tow. M. 
Fankiewicz „Komuna Paryska". 
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OGLOSZENIA. |x 


grzedajem } 
Jereo tylko krótki czas wiza a 
Suknie, Trykotaże, Bielizna, Szlafroki 9 złotych. z powodu 
wysprzedaży Magazynu Konfzkeji Batorego 6. 


osobowe 2, 4 i 6-cio osobowe, oka- 
zyjnie do sprzedania »Pilot<, Lwów, 


Samochody 


Batorego 4. 


Najtańszy we Lwowie Zakład Haftów i Plisowania 


Starego Mlillera Rynek 18 l. p. nad apteką Tel. 69-46 
wykonuje Hafty, Mereżki — endlowanie — Plisy Paryskie 
w 42 wzorach. 
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CENNIK OGŁOSZEŃ: 


ZIENDE 


Okulary 


OBUWIE na sezon letni. 


craz męskie „Godyaer Welt* w rajnowszych fasonach i kolorach poieca po cenach zniżonych 
«nana z taniości firma ' 


Sjonizm Adwokatów . . . . 
Boy: Dziewice Konsystorskie . . 
Umowa o pracę pracowników umysł, 
» » “robotników . . . 
Sądy pracy - . . . SKO a: 
Ochrona pracy w Polsce . EN" 


Tanio bo w podwórzu! 


LUBO W 


yE 


i «wikiery pierwszorzędnej jakości | 
oraz reperacje poleea Optyk Brandeis | 
Sykstuska 9. Wydaje na asygnaty Kasy Chorych. 


Łożyska kulkowe i Kuki 


całkowity skład przeniesiono z firmy „Sair“ d 
firmy Szuman, Gródecka 2 B, Telef. 41—47 gora j 
należy kierować wszelkie zamówienia b. f. Sair. | pmm 


Nr. 91 


TABLETKI musujące 


sztucznych wód. mineralnych 


„GASECKIEGO“ 


Marlsbadzkie Marjenbadzkie 
Emskie Seltersirie 
Kissingeńskie Vichy 


Zastępuja naturalne drogie zagraniczne wody mi- 


neralne. Żądać wyraźnie „Gąseckiego*, Stosować za 


poradą lekarską. Sprzedają apteki. 


Józei Krach 


Damskie pantcfeiki w jaszych kolorach 
na obcasie słupkowym lub francuskim, 


Halicka 15 — Telefon 61:37. 


aaajpeżrmnie 


otrzymuje każdy jeden pierwszorzędny trzylampowy aparat 
z zagwarantowanym dalekoodbiornikiem, przy zakupnie naszego 
wyborowego głośnika po przystępnej cenie. — 


Tylko krótki czas! 


Gwarancja: Przy niezadowoleniu zwracamy pieniądze! Nie porównywać z konku- 
rencyjnymi prospektami. Zażądać bezpłatnie i bez zobowiązań prospektów i obrazów: 


D. Gres s Powojen. odbudowa Polski Zł. 


Frankowska: Ubezp. na a wypadek 
choroby . . . . . ; 
Urlopy wypoczynkowe 
Krahelska: Praca dzieci i ioo: 
Regulamin czynności kas chorych . 
Kopankiewicz: iii pra- 
cowników umysł. . 
Łimanowski: Rozwój polsk „myśli 
socjalist. . . . 
Hausner: Listopad 1918 s. - 
Leopolita: Czwarta brygada masze- 
MG, e ; 
Daszyński : Pamiętniki I i on t. 
Króliński: Dzieje narodu polskiego 
Kiedziałkowski: Teorja i Pieta 
socjalizmu . . . 
Kropotkin: Wielka rewolucja franc. 
Czapiński: U źródeł bolszewizmu . 
Porczak: Walka o demokrację . 
— Religja 8 polityka . . . . 
Księga pamiątkowa P. P. $S.. . 
$prawozdanie z XXI Kongresu PPS. 
Daniłowski: Bandyci z P. P. S. 
Kalendarzyk młodego robotnika . 
Polski sport robotniczy 


Za 1 wiersz 
po ironie 85 gr., W 
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pcieca następujące książki: 
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Redaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEWSKI — Druk. Lud. Spółdz. Tow. 


Fa GRAEB, Berlin — Pankow, Talstrasse 1 a. 


Księgarnia budowa, Szajnochy 2. 


Trocki: Prawda o Rosji PCA Zł. 15— 


Marks: Kapitał 2 tomy 

Rosja sowiecka (2 tomy) . 

Korniławicz: Akcja spoteczno-kult, 
w górnictwie ang. . . NE 


Marks: Manifest komunists tiy 

Mehring: Karol Marks . . . . 

Kolski: Manifest komunistyczny 

Plechancw: Podstawowe pgeadnie- 
nia marksizmu . . . å 


Buckarin: Teorja e a hist. 
Beer: Historja powszechna socjali- 
zmu (5 tomów) . . . NO 
Kautsky: Rewolucja proletarjacka 
idej pongram a a ii e Paa 
Fabierkiewicz: Rosja współczesna 
Bauer: Bolszewizm = de 
demokracja ? 
Sinclair: Nazywają mię cios 
Zola: Grerminal = i 
— Va banque . ś 
Hauvsnerowa: Zielone okieawice . 
T. Rechniewski: Polska pametis 
Conrad: Nostromo (2 tomy) . 
Gąsiorowski: Czarny generał . 
Bandrowski: Lenora . . : 


— Tadeusz . 
Bojer: Wcielenie „RECE Bergsta 
Mardrus: Matka i syn 
Raort: Na karuzelu . ; 
U północnych sąsiadów 


Dąbrowska : 


"m 


»m. 1 szpałt. (szer. 40 mm.) za iwkstem — 15 gr. Nadesłane 40 gr. (szer. 80 mm.) 
w tekście (kronika, repertuar) 70 gr., na pierwszej str. 80 gr, drobne ogłe- 
RZEnia zwykłe za słowo 8 gr. kupna i sprzedaś 16 gr. (nia wirvnicz 800 zł., pół str. 150 zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 25'/, drożej, zagr. o 50%,. 
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Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77.. Tel. 496. 


